
Sukces ma w sobie coś zwodniczego, bo z zewnątrz często wygląda bardzo podobnie do zwykłego awansu.
Większe biurko, wyższe stanowisko, lepszy samochód służbowy, kilka dodatkowych zer na pasku wynagrodzenia.
Łatwo uwierzyć, że właśnie o to chodziło. Przez lata pracowałem z ludźmi, którzy dostali upragniony tytuł, a po
kilku miesiącach byli bardziej wypaleni niż kiedykolwiek wcześniej. Znam też takich, którzy nie wspięli się po
kolejnych szczeblach hierarchii, a mimo to zbudowali życie, którego wielu im zazdrościło, choć sami używaliby
zupełnie innych słów niż „kariera”.

To właśnie tu zaczyna się różnica między awansem a czymś głębszym. Prawdziwy sukces nie zawsze robi hałas.
Czasem jest cichy, niepozorny, bywa wręcz mylący dla osób z zewnątrz. Nie błyszczy przez cały czas, bo nie
polega wyłącznie na tym, jak jesteśmy widziani. Polega raczej na tym, czy nasze życie zawodowe, prywatne i
wewnętrzne da się pogodzić bez ciągłego poczucia straty. I właśnie dlatego warto zatrzymać się na moment i
zadać sobie niewygodne pytanie: po co mi sukces, skoro tak łatwo pomylić go z prestiżem?

Awans jest wydarzeniem, sukces jest procesem
Awans da się wpisać do CV. Da się go ogłosić na LinkedInie. Da się go odnotować w systemie kadrowym. Sukcesu
nie da się zamknąć w jednej dacie, bo to nie jest jednorazowy ruch, tylko dłuższy proces budowania sprawczości,
kompetencji i sensu. Można awansować, a jednocześnie stracić kontakt z własnymi wartościami. Można dostać
tytuł kierowniczy i nadal nie mieć wpływu na najważniejsze decyzje. Można zarabiać więcej, ale kosztem zdrowia,
relacji i zwykłej uważności.

W praktyce spotyka się trzy scenariusze. Pierwszy, najbardziej oczywisty, to osoba, która rzeczywiście rośnie
razem z funkcją. Dostaje większą odpowiedzialność, umie zarządzać napięciem, uczy się delegować i nie traci
siebie. Drugi scenariusz jest znacznie częstszy, niż się przyznaje. Ktoś dostaje awans, bo dobrze wykonywał
poprzednią pracę, lecz nowa rola wymaga zupełnie innych umiejętności. Nagle świetny specjalista staje się
przeciążonym, sfrustrowanym menedżerem. Trzeci scenariusz bywa najbardziej zdradliwy. Osoba osiąga pozycję,
której pragnęła, ale zamiast satysfakcji pojawia się pustka, bo awans okazał się cudzą definicją sukcesu, nie jej
własną.

Nie ma w tym nic wyjątkowego. W wielu organizacjach sukces mierzy się prostym wskaźnikiem: kto poszedł
wyżej. Problem polega na tym, że hierarchia nie zawsze odzwierciedla jakość życia, kompetencje ani wpływ.
Czasem bardziej opłaca się dobrze wyglądać niż dobrze pracować. Czasem najbardziej doceniane są osoby, które



potrafią obronić swoją pozycję politycznie, niekoniecznie merytorycznie. Jeśli ktoś nie odróżnia jednego od
drugiego, łatwo zaczyna gonić za symbolem zamiast za realną zmianą.

Dlaczego sukces tak często myli się z pozycją
Jest kilka powodów, dla których pytanie „dlaczego sukces” budzi tyle emocji. Jeden z nich jest kulturowy. Od
dzieciństwa słyszymy, że należy się rozwijać, pięć się wyżej, nie stać w miejscu. Samo dążenie do lepszej pozycji
nie jest złe, ale problem pojawia się wtedy, gdy staje się jedynym miernikiem wartości. Wtedy człowiek zaczyna
myśleć, że jeśli nie rośnie w hierarchii, to znaczy, że przegrywa.

Drugi powód jest bardziej psychologiczny. Awans daje szybki sygnał uznania. Jest namacalny, łatwy do
opowiedzenia i społecznie zrozumiały. Kiedy ktoś pyta, co u nas słychać, odpowiedź „dostałem awans” brzmi
prosto i dobrze. Odpowiedź „mam mniej stresu, więcej czasu dla rodziny i lepszy rytm pracy” nie robi takiego
wrażenia, choć bywa znacznie bardziej wartościowa. Prawdziwy sukces rzadko jest efektowny na pierwszy rzut
oka.

Trzeci powód to presja porównywania się. Wiele osób definiuje własny poziom sukcesu przez pryzmat ludzi z
otoczenia. Ktoś z roku kupił mieszkanie, ktoś inny został dyrektorem, ktoś wyjechał do innej firmy, ktoś założył
biznes. W takim środowisku bardzo łatwo uwierzyć, że trzeba dogonić cudzy scenariusz. A przecież nie każdy
chce zarządzać zespołem. Nie każdy potrzebuje władzy. Nie każdy marzy o tym samym. Czasem najrozsądniejszą
decyzją jest pozostanie ekspertem, a nie menedżerem. Czasem największym osiągnięciem jest zmiana pracy na
mniej efektowną, ale bardziej zgodną z własnym życiem.

Co odróżnia prawdziwy sukces od samego awansu
Najprościej mówiąc, awans zmienia pozycję, a prawdziwy sukces zmienia jakość życia. To różnica fundamentalna.
Pierwsze widać na wizytówce. Drugie w kalendarzu, w poziomie napięcia, w rozmowach w domu, w jakości snu i
w tym, czy w niedzielny wieczór człowiek czuje się napięty czy spokojny.

W pracy często pytam ludzi nie o to, gdzie są, ale jak tam są. Czy nowa rola daje im więcej sprawczości, czy tylko
więcej obowiązków. Czy nadal mają czas myśleć, czy funkcjonują od zadania do zadania. Czy ich rozwój jest
realny, czy tylko deklarowany w rozmowach o wynikach. Te pytania bywają bardziej użyteczne niż samo patrzenie
na awans jako cel.

Prawdziwy sukces ma kilka cech, które trudno podrobić. Po pierwsze, jest spójny z wartościami. Jeśli ktoś mówi, że
najważniejsza jest dla niego rodzina, a po kolejnym awansie wraca do domu o 22:30 przez pół roku, to coś się nie
zgadza. Po drugie, jest zrównoważony. Nie musi oznaczać idealnej harmonii, ale nie opiera się na permanentnym
poświęcaniu jednego obszaru życia dla drugiego. Po trzecie, daje poczucie rozwoju. Nie chodzi o nieustanny
wzrost dla samego wzrostu, lecz o poczucie, że człowiek staje się lepszy w tym, co robi, i bardziej świadomy
siebie.

Po czwarte, prawdziwy sukces zostawia miejsce na odpoczynek. To bardzo niedoceniany wskaźnik. Jeżeli każde
osiągnięcie kończy się wycieńczeniem, to trudno mówić o trwałym sukcesie. Można tak działać przez jakiś czas,
ale organizm i psychika zwykle wystawiają za to rachunek. Po piąte, sukces przynosi sens. Nie zawsze wielki, nie
zawsze patetyczny, ale wystarczający, żeby rano chcieć wstać i robić swoje bez poczucia, że życie przelatuje obok.

Po co mi sukces, skoro już mam stanowisko
To pytanie pojawia się częściej, niż ludzie chcą przyznać. Kiedy ktoś osiąga kolejny poziom formalnie, może przez
chwilę czuć ulgę, a później zadać sobie pytanie: i co dalej? Po co mi sukces, jeśli mam już to, co było celem? Dla



wielu osób właśnie wtedy zaczyna się najważniejsza rozmowa z samym sobą.

Niektórzy chcą sukcesu dla bezpieczeństwa finansowego. To uczciwy powód. Dla innych chodzi o sprawczość, o
wpływ na otoczenie, o możliwość wyboru. Są też tacy, którzy chcą po prostu udowodnić sobie, że potrafią. To
również bywa zrozumiałe, choć niebezpieczne, jeśli całe życie opiera się na jednym dawnym deficycie. Sukces
może leczyć brak uznania, ale nie powinien być jedynym lekiem na niską samoocenę.

Z doświadczenia wiem, że ludzie najbardziej rozczarowani karierą to często ci, którzy mieli świetne osiągnięcia, ale
źle rozpoznali własne motywacje. Gdy pytasz ich, dlaczego warto osiągnąć sukces, odpowiadają, że tak trzeba, że
tak wypada, że inni tego oczekują. Taka motywacja działa krótko. Zewnętrzna presja potrafi zmusić do wysiłku, ale
nie daje paliwa na lata. Tylko własny sens pozwala przetrwać trudniejsze okresy, kiedy awans nie przychodzi,
projekt się sypie albo zespół nie docenia wysiłku.

Skąd wziąć inspirację, kiedy zewnętrzne wzorce przestają działać
Wiele osób szuka inspiracji wyłącznie w głośnych biografiach. Czyta o przedsiębiorcach, menedżerach,
sportowcach, ludziach, którzy zdobyli wszystko szybciej niż reszta. To może być pomocne, ale tylko do pewnego
momentu. Jeśli czytamy wyłącznie historie spektakularne, łatwo uwierzyć, że sukces musi mieć widowiskową
formę. A przecież najcenniejsze przykłady co mi po sukcesie często są dużo bliżej.

Skąd wziąć inspirację, jeśli nie z kolejnej historii o milionach? Z własnego środowiska. Z ludzi, którzy umieją
dobrze pracować bez potrzeby nieustannego ogłaszania tego światu. Z ekspertów, którzy mądrze zmienili branżę
po czterdziestce. Z przedsiębiorczyń, które budują stabilne firmy zamiast spalonych ambicją marek. Z nauczycieli,
lekarzy, inżynierów, liderów zespołów, którzy nie są celebrytami, a jednak robią coś wartościowego każdego dnia.

Inspiracji można szukać także w książkach i na stronach, które nie karmią wyłącznie autopromocją. Jeśli ktoś pyta
co poczytać, dobrze zacząć od rzeczy, które porządkują myślenie o pracy, decyzjach i motywacji, a nie tylko od
motywacyjnych haseł. Warto sięgać po biografie ludzi, którzy pokazują zarówno sukces, jak i koszt tego sukcesu.
Tylko wtedy obraz jest pełny. W sieci czasem wystarczy jedno rozsądne miejsce, na przykład www.prawdziwy-
sukces.pl, żeby przypomnieć sobie, że rozwój nie kończy się na tytule i zarobkach.

Dobrym źródłem inspiracji bywa też obserwacja własnych reakcji. Kiedy czytasz jakiś tekst, słuchasz rozmowy albo
patrzysz na cudzą ścieżkę, zwróć uwagę nie tylko na to, co imponuje, ale co cię męczy. Często tam właśnie ukryta
jest ważna wskazówka. Jeśli cudzy sukces budzi bardziej napięcie niż zaciekawienie, być może nie chcesz tego
samego. I to jest cenna informacja.

https://www.twoje-strony.pl/wizytowka/prawdziwy-sukces-pl-wydawnictwo-internetowe


Jak rozpoznać, czy idziesz w stronę własnego sukcesu
Nie trzeba robić wielkiej rewolucji, żeby się zorientować, czy obecna droga jest dobra. Wystarczy kilka spokojnych
obserwacji. Jeśli po pracy masz jeszcze energię na życie prywatne, to dobry znak. Jeśli twoja rola rozwija cię,
zamiast tylko wyciskać, to dobry znak. Jeśli awans nie wymaga od ciebie porzucenia wszystkiego, co ważne, to
również ważny sygnał. Nie chodzi o komfort rozumiany jako brak wysiłku. Chodzi o wysiłek, który ma sens i
proporcje.

Bardzo użyteczna jest też uczciwa rozmowa z samym sobą o cenie, jaką płacisz za obecne tempo. Czasem cena
jest akceptowalna. Czasem nie. Gdy ktoś mówi, że „na razie musi przycisnąć”, zwykle brzmi to rozsądnie. Problem
zaczyna się wtedy, gdy „na razie” trwa trzy lata, a po drodze znika zdrowie, cierpliwość i kontakt z bliskimi. W
praktyce sukces, który nie zostawia miejsca na regenerację, staje się po prostu świetnie opakowanym
przeciążeniem.

Warto też obserwować, co dzieje się po osiągnięciu celu. Czy pojawia się radość, ulga, duma, spokój, czy tylko
chwilowe odrętwienie. Jeśli po każdym sukcesie potrzebujesz natychmiastowego kolejnego celu, aby nie czuć
pustki, warto przyjrzeć się mechanizmowi napędzającemu tę pogoń. Ambicja jest zdrowa, dopóki nie zamienia się
w ucieczkę.

Mądry rozwój zawodowy nie musi wyglądać spektakularnie
W kulturze biznesowej lubimy historie szybkie i efektowne. Ktoś awansuje po dwóch latach, ktoś zakłada firmę,
ktoś zarządza zespołem rozproszonym po trzech kontynentach. To dobrze brzmi, ale nie zawsze dobrze się żyje.
Znam osoby, które przez pięć lat konsekwentnie budowały swoje kompetencje, uczyły się negocjacji, pisały,
prezentowały, brały trudniejsze projekty i po drodze nie dostały żadnego głośnego awansu. Na końcu jednak
miały pozycję, wybór i szacunek środowiska. To też jest sukces, choć bez błyskotek.

Mądry rozwój polega na rozumieniu własnego tempa. Jedni rzeczywiście rosną szybko. Inni wolniej, ale stabilniej.
Jedni najlepiej czują się w hierarchii, inni w eksperckim modelu pracy. Błąd zaczyna się wtedy, gdy ktoś zakłada,
że jedna ścieżka jest bardziej wartościowa niż druga. Nie jest. Wartość mierzy się nie tylko wysokością stanowiska,
lecz także jakością wkładu i zgodnością z osobistą konstrukcją.

To szczególnie ważne dla osób, które zadają sobie pytanie, dlaczego sukces wydaje się jednocześnie tak
pożądany i tak kosztowny. Odpowiedź jest prosta: bo wiele definicji sukcesu jest uproszczonych. Jeśli sukcesem
ma być tylko wzrost statusu, to większość ludzi prędzej czy później przegra. Jeśli sukcesem staje się możliwość
życia w zgodzie z własnymi kompetencjami, relacjami i wartościami, obraz robi się znacznie bardziej realistyczny.

Co zostaje, gdy opadnie kurz po awansie
Najciekawsze rzeczy widać nie w dniu ogłoszenia awansu, ale pół roku później. Wtedy okazuje się, czy nowa rola
naprawdę coś zmieniła. Czy człowiek nauczył się czegoś nowego. Czy ma większy wpływ. Czy poprawiła się jakość
jego decyzji. Czy potrafi wyjść z pracy i nie myśleć o niej przez cały wieczór. Czy nadal ma poczucie sensu, czy
tylko kolejne obowiązki.

W tym sensie prawdziwy sukces jest bardziej prywatny niż korporacyjny. To nie oznacza, że trzeba rezygnować z
ambicji albo kariery. Oznacza tylko, że warto przestać traktować awans jak dowód ostateczny. Jest raczej jednym z
narzędzi, czasem dobrym, czasem nie, czasem potrzebnym, czasem kompletnie przecenianym. Jeśli nie prowadzi
do większej sprawczości, lepszego życia i uczciwszego kontaktu z samym sobą, może być jedynie ładnym
dodatkiem do zmęczenia.



Dla jednych sukcesem będzie stanowisko dyrektorskie. Dla innych, których nikt nie goni na podium, sukcesem
okaże się spokojna, dobrze płatna praca, w której mają czas na rodzinę i zdrowie. Dla kolejnych będzie to własna
firma, nawet jeśli na początku bez wielkich liczb i bez rozgłosu. Dla jeszcze innych sukcesem będzie odwaga, by
wyjść z miejsca, które formalnie wyglądało dobrze, ale psychicznie było nie do utrzymania. Każda z tych dróg
może być prawdziwa, jeśli wynika z dojrzałej decyzji, a nie z cudzej presji.

Prawdziwy sukces nie zawsze wygląda imponująco. Czasem jest dyskretny, czasem skromny, czasem wręcz
niewidoczny dla tych, którzy mierzą wszystko tytułem i statusem. Ale to on zostaje, kiedy znika hałas. To on
pozwala oddychać bez poczucia, że trzeba nieustannie udowadniać swoją wartość. I to on najczęściej okazuje się
czymś znacznie cenniejszym niż sam awans.


